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PIEŚŃ LUDU PROSTEGO.

JL róż wieniec na s t r o n i ,
P rzez  pola się g o n i .

Jej lica jak  mleko i krew; 
P o  polach w około,
.Niewinnie, w e so ło ,

Rozlega się miły je j  śpiew.

Czy słońce na wschodzie,
Czy tonie w zachodzie,

Lub błyśnie promieniem z za chmur: 
Jej g łos  się odzywa ;
Bo ona wciąż śpiew a,

A z ptaków śpiewania ma wtór.

*

T o m  ! .  Z e s z y t  XII.
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Jak  dźwięczne j e j  g ło sy ,
W z la tu ją  w  n ieb iosy ,  •

Gdy B ó s tw a  zanuci nam pieśń !
A na te jże  n iw ie ,
W i a t  wiele, sz częś l iw ie ,

P r a w n u k i  zanucą tęż pieśń .

*
*  *

Gdy śniegi s to p n ia ły ,
S tru m ien ie  sp ły w a ły ,

D ębow y zie len ił  się bór;
K w ia t w polu  z a k w i ta ł ,
A p ieśn ią  go  w i t a ł ,

W s i  dziewic tak  m iły nam c h ó r . ...

*
*  *

Jiiech w innych gdz ie  k ra jach ,
Ś p iew ają  w sw ych  g a jach ,

S w ą m ow ą, pod  cieniem sw ych  drzew: 
W  brzozow'ym nam gaju ,
Nad brzeg iem  rucza ju ,

S łow ianka  niech nuci nasz śpiew.

F< K a l i n o w s k i .



d z i e c i ą t k o  mis.
Opowiadanie księdza Iloiowińskicgo.

W Wilnie, 1840 . str. 2 8 0 .

( P B Z E C Ł \ D . )

M onumentalne to , rzec można, pod względem wydania dzieło, na 
papierze welinowym, w ósemce wielkiej, wyszło nakładem 1. Gluks' 
berga. Na początku jest rycina, portret Autora; w  środku -  jak zwy­
kle w wydaniach w ileńskich-papieru  białego co me m.ara— Jeszeze 
więcej niż papieru białego niepotrzebnej gadaniny w przypisach.

D zie c ią tk o  Jezus pisane—  na w zór Tom asza Cewy Jezuity, o któ­

rym  ksiądz Hołowiński daje wiadomość i treść jego  poematu 
sus. „Z w iedzając m iejsca św ięte w  Palestynie (pisze Ksiądz Iloło- 
w iński) zachw ycałem  się w ierną poetycznością podań o Zbaw icielu , 
co od bardzo daw nych czasów  przechowały się między ludem pobo­
ż n y m ^  Myślał Autor już  wtedy o cudownym poemacie z tych w szy­
stkich podań i dziś napisał dzieło, o którem m ow a i poświęcił je  ła n u  
Piotrowi Moszyńskiemu, na  m iłą pam iątkę chwil spędzonych razem

w Kijowie. . „  . . . . .
Niektóre ustępy poematu o N ajśw iętszej Rodzime przypom inają

nam  ilavviio już znaną Przenajświętszą Rodzinę. Tam jednak zimo 
praw dziw e natchnienie, gdy w poemacie księdzaHolowiuskiego zda- 
rzaia  sio miejscami tylko piękne ob razk i, piękne ustępy pojedyncze 
a  całość nie przemawia do duszy. W  samej cudowności Przenaj­
świętszej Rodziny wędzimy coś gtgboko ludzkiego, bo poeta (jak sam  

mówi o Zbaw icielu św iata):



35*2

— aby rzeczy sw ej prostaczkom  dowieść  
S nu ł przezroczystą, świecącą przypowieść.
Która, jak woda, rąbkiem przyobleka,
Tajone duszne nagości cz łow ieka.

Przeczytaw szy podobuych kilka w ierszy, niepodobna ich zapomnieć? 
bo obok tej świeżości w yrażenia tyle tu je s t naturalności i wdzięku, że 
te słow a zdają sig z serc naszych wyjęte.

Trzeba przyznać księdzu Hołowiuskiemu, że i jego poemat mieści tu 
i owdzie piękne ustępy, czasem się nawet zaiskrzy myśl; ale nie wi­
dać powtarzam y natchnienia genjuszu , ca pokazuje źle skierowany 
talent, nic więcej; nie m a w  nim tej potężnej, twórczej siły  życia , co 
ożywia prawdziwych wieszczów naszych i w  tym względzie podobny 
jest nasz Autor po części do Jankowskiego. Oba uwzięli się, aby pisać 
poem ata i dokonali tego— blade są  jednak w  ogólności ich utwory, s ła­
be, w yraźna niemoc ich natchnienia. Nie m a w całym  poemacie Dzie­
ciątko Jezus ani jednego u s tę p u , któryby w art by ł np. tych kilku 
wierszy autora Rapsodu i Rusałek:

Skra słońc, duch duchów, przelotnie, rozwiewnic  
Z czasów, och! na czas szamotam się w glinie.
Glina? a przecież przedrogie naczynie,
Bo, oto z terni cudami się krewnię.

Pełno je s t w prawdzie cudowności w  poemacie Księdza Holowiń- 
kiego, który stanow ią ustępy: W ieczór w Nazarecie, ranek w  Nazare­
cie, Pustynia, Dolina Terehintu, Przyszłość, Widzenia, Powrót do Na­
zaretu ale cudowności zbierane z apokryfów i m iejscowych podań 
nie tylko nudzą, ale w najpobożnicjszych czytelnikach budzą uczm-ie 
w ątpliwości, niesmaku, cierpkości— wszystko to bowiem zakraw a na 
baśnie i mity, niegodne powagi przedmiotu. Dosyć sobie trzeba zada­
wać pracy, aby od razu przeczytać, nie już całą książkę— tego nikt 
przy największej cierpliwości dokazaćby nie m ógł—  ale jeden ustęp, 
to je s t rozdział, pieśń oddzielną.

Powiedzieliśmy w yżej, że pojedyncze ustępy s ą  piękne. Przytacza­
my z nich kilka:

, , 0  niepojęta niezbędna tęschnico!
O niepodobny kłębku do rozw icia .'
.Serce przed tobą na próżno ucieka!
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T w e  n iepoko je  wszędzie nas  zachwycą.
Gwiazdo ju t r z c n n a  między mgłami  życia 
Ciągle zwias tu jesz  n ieśmie rt elność  c z ł e k a . . .
T ak  na tym świeeie tę s eh ni duch człowieczy 
W ś r ó d  z n a n y c h  rzeczy do nieznanych rzeczy,  ( s t r .  14)

W ieczór w  Nazarecie —  prześlicznych kilkanaście w ierszy na po­
czątku (str. 11 i 12 ).

Minę ła  zima, p r z e s z e d ł  deszcz wiośniany 
1 ziemia życie r o /p o c z ą w s z y  n o w e ,
Z a t knę ła  wdzięcznie w sw ą  zieloną g łow ę  
Narcyz ,  hi jacynt ,  róże ,  tul ipany.
Już  obr zyna ją  l a to roś l  w winnicy,
Figa liść puszcza,  migda ł  dysze wonią 
Kra sne  g r an a tó w  nadzieje się p łonią  ,
I s ły c h ać  w ko lo  g ł o s  synogar l i cy.

Niektóre ustępy z podań o Zacharyaszu prześliczne, np. str. 138 ,

9 ’ 4 0 - v . . • ,  - Piękny jest także ustęp na str. 176  i 177 . Nie możemy się odjąć 
chęci przytoczenia go:

. .  . P rzedwieczne ,  życiodawcze S łow o 
S tw o rz y  niebiosa now e ,  ziemię nową 
I mi łościwie swo ją  k r w i ą  pozmienia 
Na sy n ó w  bożych,  synów zatracenia.
Głus i  us ły s zą  w tej  zbawienia porze ,
P r z e j r z ą  ci, k t ó r ych  ś lepota zaciemnia :
A znajomością P a ń s k ą  cala ziemia,
Będzie tak pełna j a k  wodami  morze.
W z n iosą  Jehowie  pieśń Syońskiej  chwały  
P lemiona,  k t ó r e  o niin nie s ły sza ły ;
1 w szys tk ie  siędą za miłości  s to łe m  
Jedną po w sz e ch ną  rodziną n a r o d y . . .
P r z y  świętym blasku zbawczego  p romienia 
W s z y s t k o  na lepsze dziwnie się odmienia,
W ł a d z e ,  s tosunki ,  działania,  myślen ia ,
Na jmnie j szą czynność,  każdy k r o k  człowieka 
Swein bożeiu świa t ł em ten p romień obleka 
1 w se rcu  ludzkiem cudownie  się w zm ag a ,
W  t rudach,  cierpieniach i czynach odwaga ;
Bo s ł ow o  Pańsk ie  p r ow a d z i  je  snadnie
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I duch n ieb iesk i p o w a żn y ,  w y so k i  

W ied z ę  cz ło w ie k a  pod nosi z p o m r o k i . . . .

Ileż tu prostoty i naturalności, ile m y p li!—  Równie pięknych zna­
leźliśmy jeszcze kilka ustępów , pojedynczych wierszy —  ale przyta­
czać ich niepodobna, bo to przechodzi zakres recenzyi.— S ą obrazy na­
tury miejscam i ładne, ale autor nieraz się pow tarza i często dla roz­
szerzenia tylko rzeczy m aluje krajobrazy

Pojedyncze jedynie tylko ustępy, których może być mniej lub wię­
cej podług rozmaitego usposobienia czytelników, stanow ią całą  i je ­
dyną ozdobę opowiadania księdza Hołowińskiego. W  ogóle jednak 
dzieło to nie przedstawia jedności myśli, nie stanow i zatem całości. 
Mimowolnie s ta ją  nain w pamięci Legendy tegoż A otora: by ły  tam 
nie raz myśli proste, nauka w  całym wdzięku naturalności, ale to wszy­
stko stanowiło jedynie pojedyncze wiersze, pojedyncze ustępy— w  ogó­
le zaś, w  samym toku odpowiadania bardzo wiele jest tam do zarzu­
cenia. IV opowiadaniu, o którem m ow a, pełno je s t także drobiazgów 
zasługujących na naganę— w  bardzo w ielu m iejscach w yrażenia cał­
kiem nie w łaściw e, niezgodne z duchem języka, budzące jakieś dzi­
w ne uczucie cierpkości i niesmaku w  czytelniku. *) •

Genialny wieszcz now szych czasów — lord Bajron, pierw szy pojął 
duch pieśni prawdziwie płynących z serca ludzkości, pojął a  prawie 
przeczuł charakter rapsodyczny Homera. A kiedy inni naśladowcy, za­
cząw szy od W irgiliusza, naśladowali doskonałość formy nadanej przez

*) Co za tr y w ja ln o ść  np. w  w y ra ż en iu :
„ M o c n ie j s z y  nad nich i w ię k sz y  o g rom n ie  

Baranek B oży ,  k tó ry  idzie po  m n ie:
K tórem u p a d łsz y  do n ó g  u trzew ik a
N ie  godzien  j e s t e m  ro zw iązać  r z e m y k a .” (s tr .  146).

Śliczna mi poezya! p om yśli  sob ie  c z y te ln ik ,  gdy' p rzeczy ta  n a s tę ­
pne j e s z c z e  dw a w ie r s z e :

B o kto j e s t  z ziemi ten j e s t  z aw sze  z z ie m i,
A kto z w y so k a ,  ten  j e s t  nad w szy s tk iem i .

C zęste  p ow ta rzan ie  w yrazów : m łod zian ek , p ie lu szk i  j e s t  d o sy ć  
śm ieszn e ,  ró w n ie  jak  w ie le  innych d rob n iejszych  u s t e r e k ,  o k tó ­
rych  i m ów ić  nie w arto .
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uczonych aleksandryjskich pieśniom greckim, pisali Ilenryady, Mes- 
syady i tym podobne poemata blade, Bajron, pisał urywki, rapsodj 
genialny nasz Adam  pisał urywki, rapsody, części poematów, które 
były rapsodami życia samego. 1 pojęto nakoniec, że najpiostsza lor- 
m a najodpowiedniejszą jest życiu, jest jakby dalszym jego ciągiem, 
przędzą w ysnutą z niego i w pływ ającą na nie przez nowe myśli, uczu­
cia, wrażenia, co na kształt niewidzialnych strumieni powietrza, pły­
ną w  nasze”płuca z każdym oddechem, z każdem zastanowieniem się 
nad sobą, nad światem i życiem. Poecie potrzeba dziś wykształcenia, 
aby stał na równi z wiekiem, bo inaczej nie pojmuje go i tworzyć 
będzie płody podejrzanego natchnienia, pisać bez świadomości i prze­
świadczenia, że dzieło jego jest dziecięciem jego ducha, nierozdzielną 
cząstką jego własnej istoty. Hołowiński nie pojął tego rapsodycznego 
charakteru poematów nowożytnych, co się zaczyna od Ariosta a zna­
mionuje szczególniej Bajrona i wieszcza Grażyny. Mając przed sobą 
rapsody same w  podaniach wschodnich i apokrj fach, usiłował je zwią 
zać , gwałtem spoić w  jednę całość i dla tego to w ynajdował coraz 
drobniejsze szczegóły, zajścia, rozszerzał rozmowy, powtarzał obrazy 
natury, a im więcej rozwodził się nad drobiazgami, tein bardziej przed­
miot stawał się ckliwym, niesmacznym, widocznie m alał, ale za to 
powiększała się objętość książki.— Kiedy tak całość ganimy, nie tra^ą 
jednak nic na tern pojedyncze ustępy, które były owocem natchnienia 
chwilowego, przelotnego jak uczucie, jak  myśl człowieka.. . .  Rzecz 
ważna, że w  naszych czasach myśl przeważać zaczyna obrazki, cac­
ka, bawidełka naukowo-litcrackie i przełyskuje we wszystkich pisa­
rzach nawet najprzeciwniejszej barwy— tak , że chociaż się jeszcze
pokazują poemata niepoetyczneJiumorystykaniehumorystyczna, wszę­

dzie wszakże iskrzą się mniej więcej myśli. Spotykamy je w  dziele 
księdza IlołOwińskiego i krewnimy się z nim w duchu i prawdzie przez 
te myśli— niepodobna jednak tak się zaślepić autorem, aby nie widzie, 
że się uwziął tylko na to, aby napisać dzieło większe; że poemat jego 
jest źle pomyślany w całości, nieszczęśliwie wykonany w ogóle— pię­
kny zaś tylko w szczegółach pojedynczych, obrazach i myślach. Su­
mienny krytyk nie może nie oddać sprawiedliwości ostatnim, ale nie 
może nie zwrócić uwagi na organiczną słabość całości. j*.



O S Z Y I Ł E R K E
(Drywek z badań o litera tu rze-)

Czciciele K a ld e ro n a ,  B a jro n a ,  S zek sp i ra ,  
G e te g o ,  musimy nad te o lb rzym ie  duchy 

w y ż s z o ś ć  w zg lęd n ą  p rzyznać  Szy l le row i.
E .  D .

S ą myśli, uczucia, pomysły , które zagrać  m uszą  w  życiu praw ego, 
poczciwego człowieka z g ło w ą  i sercem : budzi je czytanie ksiąg i 
pism św iętych  ludzkości, s łuchanie  starowiecznych podań, pieśni, powie­
ści; zacząw szy  od ba jek  piastunek, od powiastek i piosnek ludu aż do 
tych  wiekopomnych utworów, co je  nam ród człowieczy przekazał j a ­
ko najdroższą  puściznę w  Mojżeszu, Homerze i Prorokach hebrajskich 
i t rag ik ach ,  filozofach greckich i najw iększych p isarzach , poetach i 
m ędrcach  nowożytnych: Szekspirze, Bakonic, Dekarcie, Spinozie, Pa- 
ska lu  i Kancie i Bajronic i Szellińgn, i w  Szyllcrze i w  Betem i tylu 
n aszych  pisarzach.

Szi/ller!— jakże  to olbrzymia, spaniała, majesta tyczna geniuszu ludz­
kiego po tęga!— Spojrzyjmy tylko na kilka chwil życia jego , n a  kilka 
p ra c  jego, dla poznania zw rotu  pełnego życia  i treści, a  w  tej treścistej 
pełni żyw ota  on nam praw dę w  je j czystości ukaże , on nas  w szech­
stronności poglądu na św iat  i życie nauczy. I tylko woli trzeba b ę ­
dzie, aby zasady w szechstronne wprowadzić w  życ ie , przeprowadzić 
w skroś  obszaru  naukowości a  naw et wola, miłość dobra powszech 
nego zapali się z zamiłowaniem praw dy, k tóra  gotuje drogi prawości 
i poświęcenia.

Aby ocenić Szyllcra , czuć jego  uczuciem, myślić  jego  m y ś lą — nie 
trzeba go ciąć nożem ana tom a, bo to nic trup; nie trzeba p ła tać  na
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części myśli jego i uczuć jego, ani go w yciągać na madejowćm łożu 
rozum owania oderwanego od życia, anatomizować duszę, torturować 
j ą  na stole chirurgicznym nauki bez życia, bez ciepła i świeżości uczu­
c ia —  obok badaw czej, rozważnej, opartej na doświadczeniu myśli. 
Szyllera, jak  ludzkość całą, ja k  lud badać trzeba: do pojęcia go trze­
ba głow y i serca, bo on nie był m artw em  naczyniem nauki, bo on do 
ostatniej chwili życia był praw dą i życiem, myśl harmonizował z uczu­
ciem, bo czuł godność człowieka z uczuciem, m yślą i czynem:

W ie  schón , o Alensch, nut deinem Palmen zw e ig e  
S teh s t  du an des Jahrhunderts  Neiire

O

In ed ler ,  s to lzer  M iinnlichkeit ,

M it au fg e sch lo ss  nem Sinn, mit G e is tes fu l le ,
Yoll milder E r n s t ’s ,  in thatenreicher  S t i l l e . .  .

Nigdy 011 Się pogodzić nie mógł z m y ś lą , praw dą bez uczucia i po­
w staw ał na nią do ostatniej chwili życia, bo taka prawda śmiercią mu 
była a życie obłędem:

N u r der Trrthum 1st das L eben  
Und das W'issen is t  der  T od .

Ni min, o nim! die traur’g e  E larheit  

Alir vom A ug’ den b lu t ’gen  S ehein ,
Schreeklich  ist es, de iner  W ahrheit  

S terb l ich es  G efass  zu s e i n . . .

Przypomnijmy sobie ow ą uroczą, pełną wdzięku pieśń „Bogowie 
Grecj i,”  przypomnijmy sobie cudne je j zwrotki, gdzie cała dusza Szyl­
lera wylana, a od razu uderzymy w prost w  serce widoków tego wiel­
kiego wieszcza św iata całego i poznamy życie, poznamy rozwój uczuć 
i myśli w  najpiękniejszym ich kwiecie. *)

G d zieże ś ,  o św ie c ie ?  w r ó ć  ziemi raju  

N atury  b ło g ie  zaranie!
Ach ! ty lko  w pieśni czarow n ym  kraju  

Ślad tw ój  bajeczny zostanie.

*) P r zy toczy l iśm y  prześl iczny  p rze k ła d ,  k tóry  d o s ło w n ie  praw ie odbi­

ja  p iękność  oryginału:
S cb ón e  W elt ,  w o bist d u ?  kehre w ieder  

I lo ld e s  B luthenalter der  N atur !
Ach nur in den F een land  der L ied er  

L e b t  noch deine fabelbafte Spur  i t d.
T om  I .  Z e s z y t  1 2 . 2
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N ie ma ju ź  b o g ó w ,  cisza  śród  g ła z ó w  
W y m a r ły  lasy  i łąka  —
U m ilk ły  zd roje ,  z tylu o b razó w  
L e d w ie  cień blady się  błąka:

D zisiaj zalega g r ó b  i n iszcze je  
A ju tro  z n iego  w \Iata  

I tak w c iąż  w je d n e  idą koleje  
Dni i m iesiące  i lata.

R z esza  s ię  b o g ó w  w kraj p ie ś n i  w z n io s ła ,
Bo n iep otrzeb ne  tej z iemi,
Co ju ź  z d z iec iństw a  paska w y r o s ła ,
C hwieje  się s i ł y  w ła sn em i.

A\ p ó łn o c y  w ichrze  o p ad ły  k w ia ty  
B y Jeden s ta n ą ł  w y so k o  :
A by b y ł  Jeden z w sz y s tk ic h  b o ga ty ,
R u n ą ł  św ia t  b o g ó w  g łę b o k o .

Szyli er za  tę pieśń nazw any  zo s ta ł poganinem  i m ówiono, że był 
czcicielem w ielobóstw a a  w yrzek ł się C hrześciaństw a. *) Dziś zbijać 
to byłoby rzeczą zbyteczną, śm ieszną naw et. Posądzenie to je s t  ow ­
szem  najw iększą  pochw ałą poety, co um iał tak doskonale w niknąć 
w  przeszłość św iata i tak  się nią p rze jąć  i tyle obudzić w  sobie dla 
niej spó łczijc ia .. .  l a k  sam o Goethe po jm ow ał starożytność i w ieki 
średnie (Intermedium do F a u s ta , Goetz von B erlichingen) a naw et 
W schód obok spólczucia dla w yobrażeń spó łczesnyeh  (W erther) i dla 
życia  w najrozleg lejszym  jego  zakresie (W ilhelm  M eister) i dla liry ­
cznej, uczuciowej strony życia (F aust i Pam iętniki życia). W iadomo, że 
pod tym ostatnim względem Szyller w y w arł nie m ały  w pływ  na 
Getego, k tó ry  chociaż się z nim różnił zdaniem  i sam  naw et działał 
n a  Szyllera, nie mógł się jed n ak  oprzeć tem u jak  go nazyw ał: ^nad­
zwyczajnego daru człowiekowi.'’'1 **)— Aby rzucić św iatło  na a rty s ty ­
czną w szechstronność w yrobienia S z y lle ra , k tó ry  przy  takiem spóf- 
czuciu do Grecyi Dziewicę Orleańską nap isać  zdołał i \Xaids: taj na 
(W allenstein)— czegoby by ł Goethe nigdy nie napisał —  porów nam y

*) Czyt. np. potępienie  Szyllera  p rzez  Grafa S to lb erg .  Ob. Zycie  
Szyllera  przez G. Schw ab (s tr .  2 S 0 — 2 85 ) .

**! , 'ein so  a u ssero rd en ll ieh  b ega b łer  M enach.'1 Ob. Sch il ler 's  Lebcn  
v. G. Schw ab. Stuttg.nrd, 1841. st". 4 1 5 .
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(Jętego ze znakom itym  a rty s tą  naszych  czasów  K orneliusem , który 
po jm ow ał św ia t staroży tny  i średniow ieczny, czego dowiódł w  prze­
ślicznych kartonach  do fresków  do R aju  z Boskiej komedyi a przy tern 
w szystk iem  m iał spółczucie do przedm iotow ośei św ia ta  starożytnego 
i obrazy  D anta pojm ow ał ja k  obrazy Fausta , jak o  znam iona allegory- 
czne, sym bole ducha. Trudno odznaczyć piętno w ybitne Szyllera i (Ję­
tego, ho chociaż różną  szli d rogą— cudnie nam przedstaw ili przedmio- 
tow ość i rozwinęli urocze bogactw o ducha sw ojego (stronę podmioto­
w ą ) .— Stanow isko ich filozoficzne różne by ło : jak o  a rtyści ześrodko- 
w ali się, zeszli się w  arcydziełach sw oich. Tak ludzie różnie m yślący  
schodzą się w  życiu na  drodze p raw ości i pośw ięcenia— w  utw orach  
artystycznych  życia ludzkiego, ow ocach w oli— działaniach, p racy .

Z aczynam  m yśli, uw ag i i postrzeżenia nad Szyllerem  od tego życia 
jego  okresu, kiedy dając w olny bieg rozw ojow i ducha, pośw ięcał się 
jeszcze  medycynie poznając naturę w  je j sercu  a  przez czytanie k lassy- 
ków greckich , m ianow icie zaś tragików  i H om era poznaw ał p raw a 
w y ż sz e , iściznę bytu  ludzkości, poznaw ał naturę spo łeczeństw a w  jego  
odw zorow aniu  tw órczem , pełnem  prosto ty , a w  tej prostocie m ajesta ty ­
cznej w ielkości. W ażn a  ta doba rozw ijania  się  życia  naszego w iesz­
cza, bo to była podstaw a dalszego w ykszta łcen ia  i zw rotu— ja k  z a sa ­
dą rozw oju  ludzkości,odradzającej się w duchu, praw dzie i żyw ociepo 
przebudzeniu się ze snu  średniow iecznego— Starożytność b y ła ,  S ta ro ­
ży tność  w d raża jąca  ludzkość w  now e życia  koleje.

Nie m ożem y pom inąć tej w ażnej okoliczności, że Szyller nie um iał 
języ k a  greckiego, w  oryginale nie czy ta ł Homera, a  wielkie utw ory 
genialnych w ieszczów  Hellady: pieśni hom eryczne i tragedye znał ty l­
ko z tłum aczeń i to podobno francuzkich, gdzie dowolności ty le. *) Nie

*) Nie mówimy tego o prześlicznych tłumaczeniach francuzkich dzi­
siejszych w Bibliothcque Charpentier, gdzie przekłady najznakomit­
szych historyków i tragików greckich (Herodota, Tucydydesa, Es- 
chyla i Sofoklesa) zasługują na wdzięczność nietylko czytelników 
francuzkich, ale wszystkich co po francuzku czytają—tem więcej, że 
tragików poprzedzają uwagi ogólne, w których korzystano z now­
szych od czasów Szleglów badań filozoficznych i historycznych.
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um iejąc po grecku z przekładów  tłom aczy ł np. Iligenię w A u lis (1 7 8 9 ) z 2 
łrancuzkich i łacińskiego. Jakże ou jednak  czuł głęboko starow ieczne 
pieśni Hellenów , ow e cudne liom eryczne pieśni, nam aszczone ow ym  
czarow nym  urokiem  fautazyi greckiej, k tó ra  o tyle w y ż sz ą  b y ła  na tu ­
ra lnością  sw oją i w ykw itaniem  z ducha narodow ego w harm onii z in -  
nemi w ładzam i, o tyle (pow tarzam ) w y ż sz ą  b y ła  nad zapalony urn In ­
dów lub Persów , A rabów , o ile życie Grecyi w yższe nad W schód c a ­
ły . „N ic  praw ie nie czytam obecnie (pisze raz o sobie Szyller) p rócz  
H omera. S tarożytn i napaw ają  mnie p raw dziw ą roskoszą a potrzebuję 
ich  najm ocniej dla oczyszczenia w łasnego  sm aku, k tóry się przez m ędr­
kow anie, w ym uszonośe i dow cipkow anie bardzo oddalać zaczynał od 
praw dziw ej prostoty.”  Kiedy czy ta ł kobietom O dysseę (m ów i), zdaw a­
ło się, że w  około nich w y try sk a ło  now e jak ieś  źródło życia a  tragików 
greckich nazyw ał wielkiem  w yobrażeniem  ludzkości w  jej ogóle i od­
wiecznej prawdzie n a tu ry — co n a  nich tak  głęboko działało, tak  przeni­
kało  w skroś i zachw ycało , że Szyller przetłum aczył z Eurypidesa Iti- 
genig, a  sam e kobiety p rzek łada ły  wiele m iejsc z tragedy j, a b y  o w e  
m ow y, uczucia i obrazy za pośrednictw em  w łasnej m ow y głębiej p rzy­
ją ć  do serca i duszy *}.— Z ajm u jąc  się Eurypidesem  szczególniej czuł 
Szyller, że m u się koniecznie pogodzić trzeba z p raw dą przedm iotow ą 
i życiem .. .  F rancya (jak  A teny za czasów  Eurypidesa) przedstaw iała 
rozdw ojenie m yśli i żyw ota, a  za granicą lądu stałego  Anglia usiło ­
w a ła  zachow ać jedność ja k  najd łużej: to w ydało filozofów szkockich , 
co się w yłączn ie  opierali na  uczuciu , gdy przeciw nie angielski Hume 
opierał się w yłącznie na rozumie i doprowadził ( ja k  Kondylak w e E ra n - 
ey i) jasność  jego  do przejrzystości próżni i czczo śc i.. .  Ani rozum o­
w anie bez uczucia^ ani uczucie bez rozum ow ania zadow olić nie mo-

*) Ob. Szwab, str. 278 . Były to (łumaczenia z tłumaczeń i sam Szyller 
tak tłumaczył Eurypidesa, chociaż LFiełand, który się poznał z Szyl-  
lerem w r. 1787 zachęcał go do uprawy języka greckiego. Szyller  
nie miał snać czasu do uczenia się  języków starożytnych, a miano­
wicie greckiego; ale dla tego z przyjemnością czytał dobre tłuma­
czenia Iliady a nawet Horacego w przekładzie fVieland'a. Ob. Fr. 
v. Schiller’s Leben v. II. Dóring, na czele wy dania dzieł jego  w 21 to­
mach w r. 1S25, str. 172.
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gły  takiego człowieka jak  Szyller. On nie m ógł przestać ani n a  jedno­
stronności, ani n a  eklektyzmie; zapragnął więc pogodzić się 7e św ia ­
tem n a  drodze rozumu n i c  oderwanego, ale wcielonego w ż y c ie  w  dzie­
dzinie sztuki i artystycznej twórczości ż y c ia , gdzie niepodobna było  
odrzucić uczucia... Po jm ując  artystycznie życie Grecyi, jako  n a jw y ż­
sze wzniesienie sz tu k i , tak się odzywał wtedy o nauce i sztuce *.
.,Sztuka prędzej niż umiejętność i wiedza pokaże: co je s t  p raw dą?  
W piękn ie  myśl się przedstaw ia zmysłowo: piękno nie je s t  tylko obra­
zem zm ysłow ośc i, ale takim obrazem zmysłowym , którego treścią  
je s t  myśl. Urania, coś niebieskiego zstępnie n a  ziemię i jedna  z czło­
wiekiem to, co m u się przeciwnem zdaje. W znosi go ona przez piękną 
jedność i harmonijność nad rozerwanie pojętności zmysłowej (des sinu- 
lichcn Verstandes). Artyści s ą  także pierworodncmi ducha: odryw ają  
oni duch od natury  i czynią odpowiednią m u też sam ą  naturę . W tedy 
to zapala  się poznanie i wiedza, nau ka  wychodzi ze sztuki i w swojej 
pełni czyli raczej dla całkowania się swojego, w ra ca  znów do sztuki 
i w  najwyższem wzniesieniu sw ojem  nauka  sam a  staje się sz tuką . W i­
doki swoje przedstawia Szyller w  czworowierszu do a rtys tów ; gdzie 
mówi, że skarby  naukowości dopiero a r tys ta  uszlachetnia, prze tw arza­
j ą c  na u tw ór czyli dzieło sztuki *). Boga żywego, osobistego w y s t a ­
w iał sobie wtedy Szyller w  żywej myśli i świętem woli na tchnieniu, 
w  natchnieniu woli pełnej namaszczenia, co się nad burze wieku i n a ­
miętności osobiste wznosi. Mówił on, że to są  cząstki jego  własnej 
istoty **) i dla tego czuł, że dla niego nie w ystarczy  p ra w d a  h istory­
czna (względna, przypadkowa, zew nętrzna) a cenił w  sztuce jedynie  
praw dę, k tó rą  nazyw ał filozoficzną, w ew nętrzną  t. j. s tanow iącą  iśei- 
znę by tu  naszego, leżącą  w  istocie czyli naturze człowieka***). Tak po j­
m ow ał sztukę geniusz wykształcony n a  wzorach  s tarożytnych w  d ru ­
giej połowie XVIU wieku, gdy u nas  do dziś dnia jeszcze przypisują  zbyt 
wiele w agi prawdzie historycznej, zewnętrznej, naw et  rozgłośnych 
imion estetycy nasi. W  myślach o romansie i dramie (Geisterseher) oce-

*) S d iw .ib ,  s tr .  2SS
* ¥) „ e s  s iad  a b g e r is se n e  S t ik k e  n ieines W e s e n s .

' )  „ d i s  i a u e r e  W ah rh eit ,  die p h iloso p h isch e  uud K unstw arheit .
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m l tg prawdg S e l l e r  a naw et w  history! u zn aw ał prawdę w ew n ętrzn a  
w y z s z ą ,  bezw zględną (filozoficzną) ‘). To nam tłum aczy w ielkie po­
wodzenie pism  historycznych Szyllera, który stan ą ł obok najznakom it­
szych  dziejopisów  angielskich (H um e, Robertson, Gibbon). Chciał on 
odtw orzyć dzieje p ow szechne w  duchu i prawdzie, t. j. uw ażać jc  nie 
w zględnie, ale bezw zględnie, ze stanow iska obecnego, dzisiejszego: pa­
trzyć na przeszłość  i przenikać w  duch zapadłych w iek ów . W  każdym  
narodzie i w ieku (podług Szyllera) panow ać w inna praw da bezw zglę­
dna (filozoficzna) i je s t  ona niezawodnie w  każdym  narodzie i w ieku, 
ona stanow i w iarę, ona jest sumieniem rodu naszego. W  romaucie al­
bo inny 111 utw orze poezyi prawda ta p an ow ać również pow inna. Ma 
ona w a ito ść  w ielk ą , bo je s t  ogólną, ludzką; j e s t  niezm ienną; bo czło­
w iek w  p ew n ych  położeniach i usposobieniu czuje, m yśli, działa , w y -  
rdza się n aw et tak a  nie inaczej• w  dramie w ię c  lub rom ansie w yraz  
niezm ienny natury ludzkiej odbijać się pow inien i o n to  stanow i prawdę  
historyczną praw dziw ą, t. j .  w ew nętrzną, opartą nie na dow olności, 
przypadkowości dziejow ej, ale na konieczności przychologicznej. Pra­
wdę tęn a zw a ćb y  należało historyczno-filozoficzną t. j .  dziejow ą, w y ­
snutą z istoty cz łow ieczeń stw a.

S zy ller się  nam iętnie p ośw ięca ł historyi, którą z tego stanow iska  
artystycznego u w a ż a ł" ) .  R ozszerzyło to zakres jeg o  pojęć i podziała­
ło  w iele na zwrot w  m yśleniu i sztuce, co się odbiło w llogach Grecyi 
i Artystach. Od r. 1 7 9 0  do 1 7 9 5 , p ośw ięca ł się  w ięcej naukow ości 
niż sztuce i do dzieł układał tylko p lany np. do W allensztajna, gdy  
zaś przyszło do w yk on an ia— zarysy  pierwotne i m yśli ogólne zm ienia-

*) Schwab, str. 30S.
**) boring, str. 161. Fakta torowały drogę filozoficznemu pojmowaniu 

dziejów, które wtedy, rzec można, w powietrzu było. Kant stał się 
wyrazem zwrotu, który się odbił w Herderze, Szyllerze i w. i. Rein- 
hold, jeden z najgorliwszych zwolenników Kanta, wykładał syste­
matycznie zasady jego filozofii. Na Szyllera działała nie tyle kry­
tyka czystego i praktycznego rozumu, ile jej zastosowanie do sztu­
ki (Ivritik der Urtheitskraft). Pod tym wpływem pisał Szyller swo­
je rozprawy treści estetycznej, rozprawy tak ważne do dziś dnia 
w dziedzinie filozofii.
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ły  sig n ieraz, do jrzew ając  do życia  w utw orze *), a  wiele zam iarów  
nikło; te zaś szczególniej, co w  sobie nie m iały m yśli żyw o tnej, zarodu 
pełnego żvcia  i treści, coby się m ógł rozw inąć pod w p ły w em  natchnie­
nia. W ielki poeta  je s t wielkim m yślicielem  i przeciw nie: dla tego Szyl- 
ler b y ł filozofem, K an t— poetą. W ilhelm  Humboldt pow iada, żc Szyl- 
le rc z u ł, w iedział, że przy  na jg łębsze j znajom ości faktów  z ducha trze­
ba  odtw orzyć dzieje ludzkości.— Z faktów  nie m ożna nap isać  dziejów ,
ja k  z  r y s ó w  pojedynczych— ogólnych ry sów  piękności (R afael) zbie­
ra ł jednak  Szyller troskliw ie fak ta , p racow ał w iele, obrabiał źródła.**) 
Waldstcin Szyllera więcej m a praw dy w  dram acie, niż w  historyi; bo 
artystyczne pojm ow anie go rozw inęło się w  d ram acie , jak o  utw orze 
sztuki,' z w iększą sw obodą. T ak  osoby historyczne w  dram ach  Szeks­
pira lepiej nam  d a ją  poznać dzieje niż kroniki średniow ieczne. A rty ­
styczn ie  po jm ow ał Gete s ta ro ży tn o ść , średnic w ieki i spółczesny 
zw ro t pseudo-filozoficzny i dla tego praw dę p rzedstaw ia ł praw dziw ie 
h isto ryczną , t. j .  historyczno-fdozoficzną, k tó rą  tak  w ysoko cenił 
Szyller. W alter-Skott historyczność p raw dy  pojm ow ał niezupełnie tak  
sam o ja k  Szyller i Gete, Nasi estetycy  po jąć  tego nie m ogą, np. Gra­
bow sk i, który chce portretow ania społeczności, jak b y  społeczność oso­
b ą  b y ła  i dała się dagerotypow ać. Z resz tą  najlepszy dagero typ  nie
jest najlepszym  portretem !

Chociaż Szyller około 5 la t nad filozofią p racow ał, u w aża ł się tylko

*) D óriug, str. 1S2 i nasi.
**) Schwab, str. 34S, 9. Śniadecki i zwolennicy j e g o  zarzucają filozofii 

i zwrotowi Kanta, ze odrzuca doświadczenie i buduje zamki na lo ­
dzie, w zaświecili rozumu czystego, niepokalanego doświadczeniem?!. 
Przekonywamy się jednak, że sam Kant w naukach przyrodzonych,  
Szyller w historycznych przywiązywali wielkie znaczenie do faktów . 
ale nie przestali na tern, wiązali je w jedność myśli i celu, bo rozum 
i cel ś w i a t a — w człowieku się mieści. Szyller najlepiej znał E s te ty ­
kę (Fil. sztuki), bo innym częściom filozofii krytycyzmu poświęcić  
się nie mógł. Spinozyzm i zbliżenie do encyklopedyzmu w e w zg lę ­
dzie religijnym, zrodziła ta filozofia, a jednak Szyller nie chętnie 
się skłaniał do wyobrażeń Getego i więcej miał spółczucia dla 

ISovalis'a, co się zwrócił ku idealizmowi Ficht'ego.
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za dylettanta. Wiadomo, że Ge£e nie poświęca? się także w y łą czn ie  

filozofii i więcej przeczuwał, odgadyw ał... W  obu tych geniuszach po­
gląd bezpośredni na św iat i życie zastępow ał systematyczne poznanie 
tej umiejętności; bo przy potędze ich geniuszu tylko napomknień trze­
ba było, aby rozw inąć widoki rozległe filozoficzne, które do dziś dnia 
tyle da ją  do m yślenia.

Krytycyzm K anta działał nadzwyczaj silnie na religijne pojęcia i prze­
konania Szy llera. ) Potęga i dum az uczucia swojej osobistości rodząsię 
w  m iarę poznania stosunku człowieka do św iata, a Szyller poznał 
naprzód pracując nad Medycyną a zatem naukami przyrodzenia, nad 
Literaturą starożytną, co nam przedstawia naturę społeczeństwa i 
nad Historyą powszechną, którą pojm ował jako historyę naturalną 
rodu naszego, uw ażając  norm alny rozwój ludzkości w e wszystkich 
narodach i wiekach. Pogląd Szyllera był w tedy więcej panteistyezny, 
w  duchu Encyklopedystów, duchu Spinozy: Bóg żył dlań w dziełach 
stworzenia i tylko w  dziełach stw orzenia, a osobistość Jego nikła 
w  umyśle, a nieśmiertelność duszy przechodziła w  nieśmiertelność ży­
cia na ziemi, t. j .  w pływ u, jaki na życie ludzkości człowiek wywiera. 
Rozumie się, że Krytyka rozumu praktycznego Kanta w yw arła  znowu 
zbawienny w pływ  na przekonanie religijne i spokój duszy, przywra­
ca jąc  znaczenie uczuciu.

I w  tej to jedni rozumu i uczucia Szyller pisał sw oje rozprawy o 
Estetyce, rozprawy głębokości dotąd niesłychanej, rozpraw y dotąd go­
dnie nieocenione, rudy kruszcu drogiego dla ludzkości—jak  w  Estety­
ce i wielu pismach Jean Paul a. Są tu myśli pełne gruntow ności; myśli, 
co dopiero pod w pływ em  Hegla weszły w  dziedzinę naukowości i do 
Filozofii w ogóle zastosowane zostało to, co Szyller w yrzekł o Filo­
zofii sztuki, np. pod formą w  sztuce rozumie Szyller wyraz treści**), 
co Ilegel położył za zasadę swojćj ontologii (Logiki).

*) Ob. Schiller im Yerhultniss zum Christenthum  v . R. Binder. 2 Bde 
Stutgard, 1S39.

**) Schwab, str, 385. „d ie  Form , aber die Form , bei der auch der In- 
halt zahlt.
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Od Kanta do dziś dnia ciągnie sig jed en  zw rot m yślenia sw obodne- 
6 °, nie uznającego pow agi i d latego Szyller pow iedzia ło  Filozofii Kan­
ta, że przesądy są  jedynym  przeciwnikiem, którego sig lgkać ma (denn  
diese Philosophic bat keine audere Gegner zu furch ten , ais Verur- 
tlieile). Ale Kant nie rozw inął sw ojego  system atu i nieprzepro w adził go  
Wskroś n au k ow ości.— U m iejętność, którą 011 w  karby system atu ująć 
Usiłował, ży ła  w  um ysłach , krzew iła sig w szędzie. R ozw ijać ją  u siło ­
w ał Reinhold spółcześn ie, przeczył jej i z gruntu przetw orzyć pragnął 
Fichte, n ow e stanow isko pokazał Jacobi, rozszerzył i w szechstronniej 
pojął rzeczy Szelling a do dziś dnia roszczepiona jego  szkoła  i najbuj­
niejszy krzew jej— Ileg liśc i i ich przeciw nicy— idą drogą sw obodnego  
m yślenia, n aw et n iszcząc prace poprzedników i sw oje w ła sn e ... S zy ller  
rozw ijał m yśli Kanta w  sw oich  rozpraw ach estetyczn ych , ale tak 
twórczo i sam odzielnie, że sam  Kant (1 7 9 4 )  p isa ł do niego: „przednie 
są  listy  pańskie o w ych ow an iu  estetycznem  człow ieka i studow ać je , 
Uczyć sig ich będę, ab y  ci m yśl m oich udzielić w  tym  w zględzie.44

Czytał Szyller, jak  dawniej, Homera w  tłum aczeniu V oss’a, czy ta ł 
i podziw iał Ifigenię Getego, czu jąc , że sam  nic podobnego nie m ógłby  
napisać i u w ażając za jedyny utwór w  swoim  rodzaju to dzieło—  nie­
podobna mu było jednak nie czuć sw aw oli życia  w  spółczesnej R ew o-  
lucyi francuzkiej— nie zaspokoił go krytycyzm , bo krytycyzm  je s t  
przesileniem , nie zaś organicznie w  czerstw ości zdrowia rozwijającera  
się  życiem . N ie m ógł się zgodzić z G etem , który się p u ścił na w olę  
W łasnego natchnienia, gdy Szyller m iarkow ał to natchnienie uczuciem , 
uczuciem  nieznunem Getemu. Twórca Fausta, co nam tak w ażne pam ię­
tniki zostaw ił po sobie, nie b y ł bez głębok iego uczucia, ale nie m iał 
W sobie tego że tak rzekę sumienia uczuciau, co św ię cą  nasze postępo­
w anie, m yśli i uczucia sam e.

T om I. Zp.szri 12. 3



R A C H U N K O W O Ś Ć  H A N D L O W A
w  ważniejszych jej zastosowaniach.

p r z e z

Florynna Aleksandra Xnbrlrnirza.

(P R Z E G L Ą D .  *)

W a ż n e  to dzieło p. Z ubelew icza , Professora A rytm etyki handlowe! 
w  G im nazjum  Realnćm  w W arszaw ie, zasługu je  pod każdym  w zglg- 
dcm na  przegląd bardziej szczegółow y— tern w ięcej, że w artość dzieła 
w  tym  rodzaju  najlepiej sig ocen i, p rzebiegając po krotce m aterye 
w  niem zaw arte . Rozbiór k ry tyczny  pracy szanow nego au to ra , zna­
nego ju ż  oddaw na św iatu uczo n em u , zostaw im y znaw cy, pośw ięca­
jącem u sig w y łączn ie  A rytm etyce i w ogóle R achunkow ości handlo­
w e j, jak o  przedmiotowi spec ja lnem u  —  sam i zaś przedstaw im y rzecz 
ze stanow iska, z jakiego n a  nią patrzy każdy człowiek m yślący , lubią­
c y  sig zastanaw iać nad rzeczyw istem i a  koniecznemi stosunkam i ży­
cia potocznego. Przegląd dzieła p. Zubelew icza z tego stanow iska bę­
dzie zapew ne mniej w yczerpu jący , ale dla czytelników  dogodniejszy, 
bo przystępniejszy.

Pow iedzieliśm y w yżej w  oglądzie p racy  autora p rzy  K ronice  pi­
śm ienniczej, że dzieło p. Zubelew icza sk łada  sig z kilku czgści oddziel­
nych, bgdących ze sobą w  zw iązku. K ażda część stanow i niejako ca­
ło ść  w  sobie z a w a r tą , np . Rozdział ł ,  2 , 3 i 4 , 5 , Gty. Następuje

*) Ob. N r. 11 P rz e g lą d u ,  s t r .  347  i S .  P o n iew a ż  a r ty k u ł  obecny j e s f 

bardziej sp ecy a ln y ,  rozdzie lamy go  um yśln ie  na dw ie  części, aby nie 

nużyć uw agi czyte ln ików . T o  samo u czynil iśm y i z artykułem  o J*- 
gralii,  k tóreg o  p o ło w a  bardziej specyalna później nastąpi.
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rzecz o W ekslach  w  rozdziale 7 i 8 , a  potem o arb itrażu  i rachunkach  
b ieżących— przedm iot obchodzący każdego, tego naw et, kogo nie zaj­
m ują  rzeczy zaw arte  na początku dzieła, t. j .  w  pierw szych rozdzia­
łach, a  to tern w ięce j, że w yk ład  p. Zubelew icza odznacza sig p rosto ­
tą , ja sn o śc ią  i dostępnym  je s t  dla ogółu czytelników , co się niezm ier­
nie wiele p rzyczynia  do upow szechnienia nauki i je s t naturalnie naj- 
pierw szym  przymiotem dzieła a  m ianow icie też elem entarnego.

A by pokazać całe bogactw o treści przedmiotów zaw artych  w  dziele 
o R achunkow ości handlow ej, przebiegnijm y szczegółow o rozdziały da­
wniej w y liczo n e :

Rozdział I. —  Główniejsze skrócenia i ułatwienia w rachunku 
praktycznym. A utor po w skazan iu  w ażności skróceń  czyli w  ogóle 
u ła tw ień  w  zastosow aniach  rachunku  do h a n d lu , podaje z nich g łó ­
w niejsze w  porządku działań ary tm etycznych , do k tó rych  sig odnoszą; 
z objaśnienieniem  naturalnie o tyle tylko tych  działań , ile to je s tp o trz e - 
hnem  do poznania w łaściw ej zasady sam ychże u ła tw ień . S ą  tu  upio- 
szczenia tak c iek a w e , że w artoby je  było przytoczyć "przy obecnym  
przeglądzie i tylko zakres pism a uczynić nam  tego nie dozrvala: po­
w iem y tylko, że Rozdział I. je s t  p raw dziw ą propedeutyką dla m łodych 
um ysłów  i dla tego p rzy  zw yczajnem  naw et nauczan iu  arytm etyki 
z w ie lką  korzyścią  przez nauczycieli użytym  być może dla w drażania 
um ysłu  do zastanaw ian ia  się i m yślenia. Praw dziw a to loika p rak ty ­
czna, lepsza niż owre loiki K iesew ettera, E rdm ana , które tłum aczą na 
języ k  nasz  całkiem  niepotrzebnie.

Gdyhy^p. Zubelew icz n ap isa ł b y ł tylko rozdział pierw szy i w ydał 
oddzielnie, by łaby  to ju ż  k siążeczka bardzo pożyteczna dla uży tku  p rak­
tycznego w szystk ich , a  mianowicie też uczącej się m łodzieżj. Rozdział 
ten je s t  ogólny i stanow i niejako w stęp  do Rachunkowości handlowej'

Rozdział II je s t bardziej specyalny . Po daniu w yobrażenia próby 
z ło ta  i sreb ra , w ykazane  s ą  system y je j oznaczenia, ja k o  to: ro ssy j- 
sk i, niem iecki, francuski i angielski —  sposoby zam iany tych prób je ­
dnych na  drugie— sposoby oceniania ilości czystego złota i sreb ra  tak 
w  m onecie, jako  też w  jak im bąć  w yrobie. Dalej s ą  w yszczególnione 
-'topy menniczne w ażn iejszych  krajów , od których zależy w aga  ino-
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nety  i ivaga  czystego w  niej m e ta lu — przykładam i w y jaśn ione  środ­
ki dojścia w artości jak iego  w yrobu , podług ceny  mennicznej lub han­
dlowej m etalu w  nim  objętego i sposoby oznaczenia w artości sto sun­
kowej złota i sreb ra  prób różnych i przedstaw iona tablica prów naw - 
cza m onet w ażniejszych k ra jów .

Rozdział III. —  Rachunki co do procentu pojedynczego i jego 
zastosowań. W  tym  przedm iocie, bardzo praktycznego użycia , dla 
tego nie tyle specyalnym  i daleko w ięcej za jm u jącym  niż przedmiot 
rozdziału poprzedzającego, Autor podaje skrócone sposoby dochodzenia 
procentu rocznego, za pew ną liczbę lat, m iesięcy, tygodni lub dni, od 
jak ie jbądź sum m y przy danej stopie procentu, tak , że najczęściej w y ­
padek z pamięci bez użycia  pism a się otrzym uje. W yjaśn iona  je s t 
eshonta od sta i es/conta na sto (rabat) czyli dw a różne sposoby 
procentow ego p o trą c an ia , jak ie  przy  kupnie za gotów kę później pła­
tnych lub tow arów  m ają  m iejsce. N astępnie w sk aza ł p. Zubelewicz 
ła tw e  środki oznaczania procentu od w ielu razem  kapitałów , przyezem 
w yszukanie średniej stopy procentu lub średniego term inu w ypłaty , do 
skrócenia rachunku  wiele się p rzyczynia . Jako zastosow anie s łu żą  tu 
przykłady odnoszące się do eskontow ania w ielu w ekslów  różnoterm i- 
now ych, do konkursu  kupców  spadłych czyli do um ów , w  jak ie  ci 
w chodzą ze swemi w ierzycielam i i do w yszukan ia praw dziw ej ceny  
papierów publicznych, po jakiej w  pożyczkach rządow ych w ydane zo­
stały .

Rozdział IV .—  Rachunki co do procentu składanego i jego za­
stosowań. A utor po w yłożeniu dw óch ogólnych zadań, podających 
w artość jednostk i kap ita łu  oddanej na  procent sk ładany  i ilość czy ste ' 
go kapitału ob ję tą  w  jednostce  w ziętej z należnym  od niej procentem  
(sk ładanym )— dla łatw iejszego zastosow ania tych  zadań do rozw iąza­
n ia zby t rozmaitych p rzyk ładów — w sk azał sposób tw orzenia i użycia 
dwóch tablic pom ocniczych p rzy  dziele dołączonych *). Aby te tab lice  
nie tylko przy kapitalizacyi **) procentu rocznej, ale i półrocznej u ży te

*) Tablica I. str. 345— 360; liga , str. 361— 376.
**) t. j. zbieraniu, rachowaniu na kapitał, coby może lepiej nazwać mo­

żna było kapitulowaniem.
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być m ogły, podane są  na  15 różnych  stóp procentu; co do czasu  zaś , 
na liczbę la t  lub pólrocz od 1 do 100 . Dalej rachunek  procentu  sk ła ­
danego rozw inięty  je s t w  zastosow aniach do oznaczenia w artości pe­
wnej”  liczby jednostek  kap ita łu  w noszonych na  procent składany z koń­
cem lub z początkiem  każdej jednośc i czasu , czyli w  ogóle do um arza­
n ia pożyczek przez ra ty  spłacanych i do kass oszczędności. W  pierw­
szym  w zględzie zw rócił Autor szczególniej uw agę na p rzykłady jak ie  
zdarzyć się m ogą przy pożyczkach  bankow ych  dla w łaścicieli g run to ­
w ych. W ypadki przy pom ocy tablic  otrzym ane, sp raw dzane s ą  zara ­
zem przez również łatw e użycie  logarytm ów . W ażny  to bardzo przed­
m iot dla obyw ateli.

Rozdział V.—  M iary i w agi w ażniejszych kra jów  są  opisane i po­
rów nane z polskiemi. [Oznaczył A utor sposoby ich zam iany jednych n a  
drugie, rów nie ja k  sposoby przekonania się o ile liczby stosunkow e co 
do m iar i w ag , p rzy ję te  w wielu m iastach  handlow ych, jako zw ycza­
jem  uśw ięcone, do praw dziw ych się zbliżają.

Rozdział VI.—  O bjaśnił Autor faktury kupna i sprzedaży, służące 
z a  zasadę obrachunkom , co do tow arów ; rów nie ja k  i faktury symu­
lowane, k tó rych  znajom ość najczęściej samo kupno i przedaż poprze­
dza. Potem po roztrząśnieniu po trąceń , jak ie  p rzy  sprzedaży  tow arów  
m a ją  m iejsce, ju ż  co do w agi ( ja k  tax.a  i dobra w a g a ) , ju z  co do ce­
ny  tow arów  (ja k  głów nie rab a t) , w y łoży ł p .Zubelew icz sposób tw orze­
nia liczb p roporcyonalnych i ta b lic , u ła tw ia jących  rachunek przy do­
chodzeniu ceny tow arów  z zag ran icy  sprow adzonych.

Po tych dw óch rozdziałach sp e c ja ln y c h  idzie w dw óch następnych  
— rzecz o w ekslach . W  rozdziale 7 wiadom ości ogólne a  m ianow icie: 
n a tu ra  w eksló w i ich w ażność  w  h a n d lu -w z o ry  w  w ażniejszych  ję zy ­
kach— charak tery  (znam iona) praw em  przepisane, nadające w artość
w ekslom — różne egzem plarze jednego w eksla  z rozróżnieniem  duplika­
tów  i kopij. Sposoby otrzym ania w y p ła ty  w razie zatraty  w ekslu . - A k -  
cep tacya, indossacya i protest w ekslow y .— Obowiązki zaciągane przez 
o soby  do um ow y w ekslow ej w chodzące a  szczególniej przez w y staw ­
c ę ,  którego podpis p ro testow any  często sprow adza upadek jego  k re ­
dytu . Środki, jak ich  dla uniknienia tego u żyw a.— Drogi, k tó rem iw ar-
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tosć wekslu zaprotestowanego otrzymać można. Weksle suche czyli 
weksle przez wystawcę na siebie samego wystawione. —  Fałszerstwa 
i podstępy przy wekslach zajść mogące.

/  treści przedmiotów w  rozdziale 7 zawartych widzimy, że wiado* 
mości tego rodzaju potrzebne są każdemu człowiekowi a miauowicic 
ludziom, żyjącym wśród działalności praktycznej życia, np. obywatelom, 
urzędnikom i t. p. Rzecz o wrekslach rznca światło na samo prawo 
handlowe, którego przepisy nie są  dowolne, ale w ynikają z natury rze­
czy i stosunków handlowych, bez poznania których nie podobna zro­
zumieć przepisów prawa.

W rozdziale 8 pokazana wrażnośc wymiany weksli, ich trassowanie 
i remessowanie— a następnie zasady do oznaczenia ceny wekslówr kra­
jowych i zagranicznych, z wykazaniem przyczyn zmiany tych cen. 
Objaśnienie ceduł miast ważniejszych handlowych, a mianowicie W ar­
szawy, Petersburga, Rygi, Odessy, Berlina, Wrocławia, Gdańska, Kró­
lewca, Lipska, Hamburga, Frankfortu nad Menem, W iednia, Tryestu, 
Amszterdamu, Paryża i Londynu. Zasady główne, któremi się powe­
tu ją  ptzy trassowaniu i remessowaniu wekslów. W ymiana bezpośre­
dnia i pośrednia roztrząśnione i Objaśnione przykładami.

R ozdzia łIX .— Zastosowanie rachunkowości wekslowej arbitrażem 
zwanej do odebrania należności, spłacenia długu lub do spekulacyi na 
wekslach. W tym ostatnim razie za miejsca do spekulacyi wzięte są 
W arszawę i Petersburg, które właśnie z powodu jednakowej monety 
a rożnej zasady przyjętej w oznaczaniu ceny wekslów, łatwi ej szem czy­
nią objaśnienie wszelkich zmian w  podobnych spekułacyach zajść mo­
gących.

Rozdział  X — Autor pokazuje naprzód metody urządzania rachunków 
bieżących z odpowiedniemi im wzorami a potem przedstawia zastoso­
wania do otrzymywania rachunków w kassach oszczędności, dla osób 
wnoszących składki. Na końcu dzieła p. Zubelewicza, jako dodatek (jak 
już wspomnieliśmy dawniej) rachunki co do zabezpieczenia życia przez 
właściw ego w tym względzie znawcę skreślone. Dodatek p. Józefa Sło- 
mińskiego harmonizuje z całością dzieła p. Zubelewicza, bo rachunki 
również są  tu łatwe jak w całem dziełe. Są to proste rachunki aryt
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metyczne a litery zamiast liczb w  nich dla tego tylko są  użyte, aby wy­
padki lepiej w  ogólne wzory ująć i przedstawić można było.

Pokazawszy treść rzeczy, przystąpić wypada do pokazania sposo­
bu wykładu p. Zubelewicza. Wykład ten jest wzorowy, klasyczny 
\v swoim rodzaju, tak, że bardzo często słowa praAve ująć ani dodać 
nie można. Widać Avszędzie, że dzieło szanownego autora nie jest o a y o -  

cem dorywczej pracy, ale dojrzałym płodem a a  ieloletniego zastamiwia- 
nia się nad przedmiotem. RachunkoAvość handloAva jes t dziełem przy- 
noszącem zaszczyt i autorowi jego i Literaturze, którą bogaci niekom- 
pilacyą, skrótem rzeczy obcych; ale pismem treścistem, przedstawiają- 
eem bogactAvo rzeczy i jasność, prostość czyli raczej uproszczenie przed­
miotu. praAvdziAve przymioty nauki. Że tak jes t AAr  samej rzeczy, naj­
lepiej to kilka urywków, wyjętych z toku rzeczy pokaże. ( D. c. n.)

Nasz korrespondent z MoskAvy d o n o si, że tam tejszy Prof. History i 
T. Gronowski czyta lekcye publiczne (poroAvnawczo) Francyi i An­
glii a ma dociągnąć do XVI Avieku. Na p i e n A S z e j  lek cy i przedstaA\ił 
charakter plemion sk ład ających  d zisiejszą Francyę i A nglię, tudzież 
Avzajemne ich stosunki. Z aczął przedmiot od upadku państw a R zym ­
skiego a potem mÓAvił AA iele o zw yczajach  i obyczajach G alion , Fran- 
kó\A°i A nglo-Saksonów . N astępne w iek i— jak  to z istoty rzeczy w y ­
nika— dosyć krótko przechodzi.- C zytają także lek cye p u b liczn e, 
IMmlier— Zoologii i Hejman—Chemii. N a lekcyach  ostatnich b y w a  
n ie w ie le  o só b , najw ięcej uczniów  U niw ersytetu ; gd y  na lekcyach  
llis to ry i poAvszechnej Prof. Gronowskiego ogrom ne m n ó stw o : sa ­
m ych  kobiet podobno kilkaset.

Prof. Wed kin czyta  lek cye  specyalnc o K ancie, Fichtem i H eglu , 
m ianow icie zaś dotyka Filozofii PraAA â. Obecnie zastanaAvia się  nad
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Kautein i rozwija jego system at, przytaczając z Krytyki czystego ro­
zumu najważniejsze w yjątki. Dotąd doszedł do posiadania. Ma wy­
łożyć zdania w szystkich znaczniejszych praw ników  w  tym względzie 
i sw oje. Z p raw odastw  zagranicznych obrał sobie prawo rodzinne 
i w ykłada porównawczo: francuskie, austryackie, pruskie, rossyjskie, 
tudzież kanoniczne.

Prof. Granowski je s t  uczniem najznakom itszych liistoryków spół- 
czesnych Wantin'go i Raumer'a, których słuchał w  Berlinie, równie 
jak  Gansa, Rittera, Savigny i t. p. W  r. 1844 w ykładał w Moskwie 
lekcye publiczne Historyi średniej, którą zaczął od upadku Rzymu i 
skreślił prześlicznie obraz życia sredniowiekowego, zw racając uw a­
gę na w szystkie pierwiastki składowe średniowiekowości: feudalizm, 
s tan  średni (gm iny miejskie) i t. p. Rzecz sam ą skończył na Lutrze, 
Kolumbie i Erazmie z R otterdam u, wyobrazicielach nowego zwrotu 
ludzkości. Nie omieszkamy udzielić czytelnikom Przeglądu kilku uryw ­
ki) w charakterystycznych z prac młodego i zdolnego5Profesora, uryw ­
ków  pokazujących jego wszechstronność w  zapatryw aniu sig na dzieje 
ludzkości.

— W  Paryżu  w ykładane były  lekcye publiczne w  Institut historique:
1) Dzieje poezyi dramatycznej u Greków, przez Fresse-Montval.— 

2 ) Obieg (Cours) Historyi i P raw odaw stw a porów nawczego, p. Cel- 
Her du Fayel. 3 ) Obieg Filozofii Dziejów, p. Leudiere. 4 ) Historya 
symbolu krzyża u ludów starożytnych, jego różnych znaczeń i emble­
m atów jakie go przedstawiały, p. de Briere. 5 ) Obieg Astronomii opi­
sującej, p. Millot. 0) Obieg llygieny, Bramatologii i Kosmetologii, p. 
Dra Josat. ° 1

N O W O Ś C I .
W yszły a  raczej nadeszły do nas Pisma wierszem i prozą Ju­

lii Goczalkowkiej, w ydane w  Bochni w  r. 1845, tomików 3. Tom 1 
zawiera dram at w  3ch aktach p. u. Kwestarz i poezye drobne rozmaitej 
treści. Tom 2gi powieść p. n. Dwie siostry, która sig ciągnie i przeZ
tom trzeci. Powieść ta ma być z obrazów m iejscow ych. Kończy tom
3ci uryw ek poetyczny p. n. Karpaty i Klasztor bielański, Ódpo- 
wiedź na poema: Skargi drzew. W artość pism p. Julii Goczałkow­
skiej w szczegółowym ocenimy przeglądzie: teraz powiemy tylko, że 
w  ogólności widać talent i łatw ość pisania w  pracach autorki, pomi­
mo niewyrobienia, jak ie  pierwszy raz w ystępującym  na scenę Litera­
tury tow arzyszyć zw ykło, a czemu się naturalnie dziwić w cale nie mo­
żna. —  Jeżeli pisarz nie je s t bez talentu, usterki te nic nie znaczą, np. 
w  pierwszych płodach Kraszewskiego (Kleofasa Fakunda Pasternaku)-
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